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Z pełności Jego myśmy wszyscy wzięli, i łaskę za łaską. 
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Chcesz li wiedzieć, co ja wiem? 
Poznać co jest szczęściem mem? 
Wiesz li, komu niosę cześć? 
Wiesz, kto pieśni mojej treść? 
Jezus ukrzyżowany! 


Kto jest gruntem wiary mej? 

Kto pobudką duszy mdłej? ! 
Któż to mój wygładził dług? 

Sprawia, że mi łaskaw Bóg? 

Jezus ukrzyżowany! 


Kto jest źródłem moich sił? 

Kto me nieczystości zmył? 

Kto mię tak prowadzić mógł, 
Bym był w rzędzie Bożych sług? 
Jezus ukrzyżowany! 


Kto w cierpieniu krzepi mnie? 
Kto przemaga moce złe? 

Kto zdejmuje ciężki znój, 

W serce wlewa balsam Swój? 
Jezus ukrzyżowany! 


Kto mej śmierci odjął moc? 
Kto rozjaśnia zgonu noc? 
Kto mi otarł gorzką łzę? 

Z aniołami zrównał mię? 
Jezus ukrzyżowany! 
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Wiesz już teraz, co ja wiem. 
Co mą chlubę, szczęściem mem? 
Uwierz, przyjmij Go i ty, 

Ojca łaskę zjednał ci 


Jezus ukrzyżowany! ap 4 
Niem. J. K. Schwedler. i 


SKARBCZYK MERET OW BOŻYCH. 


Napisał J. H. Mc. Coney ) 


„Błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chry- i 
stusa, który nas pobłogosławił w Chrystusie wszelkiem błogo- 
sławieństwem duchowem w niebiosach”. (Efez. 1, 3). > 


i prowadząc z pokoju do pokoju, pokazuje ci wszystkie swoje bogactwa 
i kosztowności. Nareszcie wchodzicie do pokoju, w którym złożone są sa- 
me klejnoty. Na welwetowych poduszkach, rozłożone są tutaj najrozmait-- 
szego rodzaju drogie kamienie. Król bierze do ręki złotą szkatułkę wielkiej 
wartości i zachwycającej piękności i zaczyna ją napełniać. Podchodzi od — 
pudełka do pudełka, wybierając najwyborniejsze klejnoty. jaśniejące 
w swoich oprawach. Wybiera najpiękniejszą perłę i wrzuca ją do złołej M 
szkatułki. Wybiera krwawego koloru granat niezwykłej wielkości i wrzu- 
ca go tamże. Wybiera błyszczący ametyst i dodaje go do zawartości szka- 
tułki. Po kolei wybiera najpiękniejsze okazy z każdego rodzaju klejnotów, — 
jakie posiada, i wkłada od szkatułki. Na ostatku bierze do ręki najwspa- 
nialszy w całym skarbcu brylant i również wrzuca go do złotego pudełka. - 
Zamyka wieko, zatrzaskuje zamek i podaje ci ową złotą szkatułkę wraz - 
z całą kosztowną zawartością. Wszystkie miłościwe i wspaniałe dary kró- 
lewskie dla ciebie są teraz w jednem pudełku. Darując ci szkatułkę, król 
obdarza cię wszystkiem, co ma dla ciebie. Wszystko to zawarte jest 
w szkatułce i wszystko jest teraz twoje, ponieważ jesteś w posiadaniu 
szkatułki. 3 
Podobnie się dzieje w królestwie duchowem. Jezus Chrystus jest, tak 
jak i był, drogocennym skarbczykiem Bożym, mieszczącym kosztowne klej. | 
noty. Wszystkie nieocenione duchowe skarby ukrył Pan Bóg w Nim. Czy 
pragniesz przebaczenia grzechów? „W Nim mamy odpuszczenie grze- 
chów". Czy pożądasz odkupienia od ciemnego cienia śmierci wiecznej? 
„W Nim mamy odkupienie przez krew Jego''. Czy chciałbyś poznać pokój 
Boży, który napełnia odkupioną duszę, uwalniając ją na zawsze od go- 
rączki bojaźni i duchowego niepokoju? „On jest pokojem na- | 
szym". W Nim złożył Pan Bóg ten nieoceniony klejnot także, 
ażebyś go poznał w całej jego pełni, przyjąwszy Chrystusa Pa- 
na. Przyjęcie Jezusa Chrystusa jako twojego Zbawiciela, znaczy. 
poprostu przyjęcie Go jako taki, zawierający wszystko skarbczyk 
i skarbiec Boży. Reszta twojego chrześcijańskiego życia będzie 
stanowić odkrycie i przyswojenie sobie wszystkich nieocenionych - 
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klejnotów, które Pan Bóg złożył w Nim, w którym „mieszka cała peł- 


ność Bóstwa cieleśnie“. 
Po pierwsze: 
"W Nim jest kosztowny klejnot przebaczenia. 
Duch Boży niestrudzenie opisuje zupełność i kosztowność odpuszcze- 


_ nia grzechów w Chrystusie Jezusie. „W którym mamy odkupienie, prze- 


baczenie grzechów naszych", tak brzmi radosna nowina błogosławionej 


Księgi. Ten sam Duch Boży ukazuje nam ten kosztowny klejnot ze 
wszystkich stron, ażeby przekonana dusza mogła widzieć wszystkie jego 


- ścianki, błyszczące pięknem i pociechą, które Duch Prawdy tam objawił. 


Słowo Boże mówi nam np., iż wszystkie grzechy tego, kto przyjmuje 
Chrystusa Pana jako swojego własnego zastępcę, niosącego grzechy, są 
wrzucone do głębokości morskiej. „W rzuci w głębokość morską wszyst- 
kie grzechy nasze“ (Mich. 7, 19). 

Będąc dzieckiem, stałeś pewnie nieraz nad brzegiem potoczku 
płynącego poprzez błonie. Jaki on płytki! Stanowi zaledwie cie- 
niutką nitkę wody. W jego płytkości wszystkie rzeczy są odkryte i wido- 
czne. Każde ziarnko piasku jest obnażone. Każdy okruszek miki jest tak 
jasny jak na otwartem powietrzu. Każdy mały krzemyk jest odkryty. 
W płytkości nic ukrytego być nie może. W cokolwiek podobny do tego 
sposób oglądamy my sami pokrycie naszych grzechów przez Boga. Zda 
nam się, jak gdyby je Bóg wrzucił tylko do bardzo płytkiego miejsca. 
W rzeczywistości jednak przez łaskę Swoją nie tam je Pan Bóg umieścił, 


`- ponieważ Duch Boży mówi o nich: „wrzuci w głębokość morską wszyst- 


kie grzechy nasze''. Dlaczego wybrał Pan Bóg takie podobieństwo? Co to 
znaczy? Kiedyśmy jeszcze chodzili do szkoły, stary nasz nauczyciel opo- 
wiadał nam o pewnem miejscu w morzu, u zachodnich brzegów kraju na- 
szego, które ma pięć mil angielskich głębokości. Pomyśl o głębokości rów- 
nającej się całej jednej mili. Dodaj jeszcze jedną milę. Dodaj 
do tego drugie tyle i wreszcie do tych czterech dodaj jeszcze 
jedną milę. Pięć mil głębokości!... Żadna rzecz, która utonie 
w tej bezdennej niemal głębi, nigdy nie wypłynie na wierzch. 
Wszystko pokryte zostanie przez ciężką i nieprzenikliwą ciemność. Żadne 
oko nie jest w stanie przeniknąć do tych czarnych głębin oceanu. Żaden 
promień światła nie rozjaśnia tam ciemności. Żadna wiadomość nie doj- 
dzie nigdy od tego, kto pochłonięty zostanie przez taką przepaść. Do ta- 
kiej otchłani zapomnienia wrzucił Pan Bóg wszystkie grzechy tych, którzy 
przyjmują Jego Syna jako tego, który niesie ich grzechy. W Chrystusie 
dzieło Boże przebaczenia grzechów jest kompletne. Nie do płytkiego po- 
toku, płynącego ze szmerem poprzez pola i doliny, gdzieby mogły być 
widoczne dla oka i zasmucać przez to serce ludzkie wrzucił Pan Bóg grze. 


chy człowieka. Nie upodobało się to miłości serca Bożego, ani też nie przy- 


nosi to czci bogactwu łaski Bożej, ażebyśmy mieli boleć z powodu naszych 
grzechów, jakgdyby zawsze jeszcze pozostawały na naszych sercach, pla- 
miąc najtajniejsze głębie dusz naszych. Lecz do głębokości morskiej, 
gdzie są pokryte nieprzenikliwą ciemnością, wrzucił Pan Bóg grzechy 
ludzkie, kiedy je oddalił daleko w Chrystusie Panu. 


„Zgładzone jak obłok“. 


„Gładzę nieprawości twoje jako obłok, a grzechy twoje jako mgłę.“ 
(Izaj. 44, 22). 


Istnieją tak zwane niewidzialne atramenty, przy pomocy których 
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można napisać list na kawałku papieru. Przez chwilę wyrazy są widocz- 
ne zupełnie wyraźnie. Potem nikną zupełnie tak, iż stają się niewidzialne 
dla najbystrzejszego oka. Najwidoczniej zostają jakby wymazane. Jest to 
jednak tylko pozorne wymazanie, gdyż skoro tylko potrzymać papier 
przez chwilę przed ogniem, wyrazy zjawią się znowu z całą poprzednią 
wyrazistością. Wszystko to, co się wydawało zupełnie wymazane aż do - 
ostatnej kreski, zarysowuje się naraz z całą wyrazistością tak, jak było 
pierwotnie napisane. Tak wyglądają wszystkie nasze ludzkie, własne wy- 
siłki wymazania spisu naszych przyszłych grzechów. Przez chwilę łudzi- | 
my się, iż się nam udało. Stanowczość woli, zaprzątnięcie umysłu rzeczami — 
tego świata, przesycanie serca uciechami światowemi, wiele rozmaitych 
innych rzeczy mogą na chwilę wyrugować z pamięci i sumienia wspomnie. 
nie naszych dawnych grzechów. Takie wymazanie jest jednak tylko po- 
zorne. Pod wpływem bowiem ognia wyrzutów rozbudzonego sumienia 
i jego palącego działania przypomnienie grzechów powróci znowu z całą 
mocą na podobieństwo pisma, które znikło tylko do czasu, powróci, ażeby 


policzkować nas i dręczyć rzeczywistością naszego zupełnego upadku 


i niezdolnością pozbycia się nawet przypomnienia grzechów, a tembar- — 
dziej poczucia naszej winy. 


To, czego my nie możemy uczynić nawet w wyobraźni, Pan Bóg czy- 
ni doskonale w rzeczywistości samej. W Chrystusie Jezusie Pan Bóg gła- — 


dzi winę naszych grzechów tak, jak niknie i rozprasza się „obłok. Co to 
znaczy? Niewątpliwie znaczy to, iż grzechy i przestępstwa nasze są po- 
dobnie jak chmury liczne i ciemne. Czyż jednak w tym obrazie, którego 
Duch Boży używa, nie widzimy tej drugiej pięknej myśli, że Pan Bóg 
gładzi grzechy nasze, jak rozprasza chmury? 

Czyś obserwował kiedy zniknięcie chmury z Boskiego nieba? Być 
może, iż to było po letnim deszczu z grzmotami. Stałeś wtedy, oczekując, 
aż zobaczysz nareszcie, jak ćzarna straszliwa chmura zniknie z nieba, któ- 
re aż dotąd zakrywała przed twoim wzrokiem. Najpierw zjawił się mały 
błękitny płatek nieba w szczelinie pomiędzy chmurami. Następnie pokazał 
się inny i jeszcze inny. W miarę zwiększania się blękitnych płatów ciemne 
chmury stawały się coraz mniejsze i było ich coraz to mniej. Z czasem 
chmura zniknęła zupełnie, jakby pochłonięta pośrodku nieba, a ty znowu. 
ujrzałeś jakby uśmiechnięte, bez żadnej plamki błękitne niebo, rozjaśnio- 
ne blaskiem światła słonecznego, oczyszczone od wszelkiej chmurki, tak 
wielkiej nawet, jak dłoń ludzka. 


Jest jednak jedna cudowna rzecz w takiem zniknięciu chmury. Ta 


sama chmura nigdy już nie powraca. Nigdy już nie zobaczym tej samej — 
chmury, która zniknęła. Chmury znikają z Boskiego nieba raz na zawsze. 
Obierając ten właśnie obraz do pouczenia nas o tem, w jaki sposób grze- 
chy nasze zgładzone zostały w Jezusie Chrystusie, Duch Boży wybrał 
możliwie najdoskonalszą formę dla wyobrażenia doskonałości i zupełności, 
z jaką wina dawnych naszych grzechów została zniszczona w Jezusie 
Chrystusie. W Nim jest odpuszczenie grzechów i kiedy Go przyjmujemy, 
odpuszczenie to staje się niewymownym pokojem i radością naszych serc, 
obciążonych niegdyś grzechem. 
Takie pogtzebanie naszych grzechów jak gdyby w głębokościach — 
morskich, takie zgładzenie na podobieństwo chmury, którp znikła z nieba 
na zawsze, takie błogosławione zapomnienie tychże przez miłościwego 
i łaskawego Boga, — wszystko to jest w Jezusie Chrystusie. Skoro przyj- - 
mujemy Pana Jezusa jako naszego osobistego Zbawiciela, przyjmujemy. 


_* jednocześnie wszystko to, co jest w Nim i bardzo szybko doznajemy z te- 
go powodu radości i biogosławieństwa w doświaddzeniu codziennem. 
W Chrystusie Panu jest kosztowny klejnot odkupienia. 
„W którym mamy odkupienie przez krew Jego* (Efez. 1, 7). 
"Baranek Wielkanocny był obrazem tego odkupienia (Exod. 12). 
-Wszyscy pierworodni synowie Egipcjan skazani byli na śmierć. Jednak 
= dla pierworodnych synów izraelskich istniał sposób zachowania ich od 
- śmierci: zabijano baranka i skrapiano krwią jego podwoje i progi domów 
Pod osłoną tej krwi Izraelita był najzupełniej bezpieczny. „Ujrzawszy 
krew, minę was”, takie byio słowo zapewnienia Bożego. W baranku zło- 
żone było odkupienie od śmierci dla zagrożonych przez nią. Podobnie też 
k jest odkupienie w Chrystusie Panu dla tych, którzy w Nim ufają. On jes: 
Paśchą naszą, — naszym Barankiem Wielkanocnym (1 Kor. 5:7). 
1 „W Nim mamy odkupienie przez Krew Jego" (1 Piotra 1: 18, 19). My 
jesteśmy „odkupieni ', ponieważ na Nim został wykonany wyrok śmierci, 
który ciążył na nas. 
W Ameryce Północnej jest słynny wodospad Niagary, gdzie cała 
= rzeka spada wdół z wysokości 160 stóp. Pomiędzy skalną ścianą, z której 
k rzeka spada, i masą lejącej się ustawicznie wody formuje się wolna prze- 
' .  strzeń, znana pod nazwą Jaskini Wiatrów. Kto zwiedzał ów wodospad, 
ten pamięta to miejsce. Przewodnik ubiera zwiedzających od głowy do 
stóp w gumowe ubranie i idzie naprzód, wskazując drogę. Goście postę- 
pują za nim wolno i bardzo uważnie, gdyż znajdują się wtedy literalnie 
pod wodospadem. Dochodzą wreszcie do miejsca, gdzie stają, aby podzi- 
wiać ten cud przyrody. Tysiące ton wody spada wciąż z góry z wielkim 
hukiem, rozbryzgując się na wszystkie strony, rozbijając się na mgłę, okry. 
wającą nieustannie wodospad. Gdyby ktoś znalazł się na jego dnie, byłby 
oczywiście w mgnieniu oka zgnieciony na miazgę przez straszliwy nacisk 
tych tysięcy ton wody, które odbyły długą podróż z odległych Wielkich 
Jezior, a w tem miejscu dokonywują śmiertelnego skoku, grzebiąc w swo- 
ich nurtach nie jedną już zrozpaczoną istotę ludzką. Zwiedzający jednak, 
jakkolwiek zdawaćby się mogło, iż znajdują się w miejscu pewnej zguby, 
są najzupełniej bezpieczni. Albowiem wielkie masy wodne, niosące w so- 
bie śmierć, spadają mimo ciekawych podróżnych, wywierając całą swoją 
straszliwą furję na zębatych skałach, na dnie wodospadu. Pozostali za- 
chowani, ponieważ wody ich ominęły. Jest to słabe podobieństwo tego od- 
kupienia, które jest dla nas w Jezusie Chrystusie. 
„Albowiem Baranek nasz Wielkanocny za nas ofiarowany został, 
Chrystus“. 
Śmierć nas pominęła, ponieważ spadła już na Jezusa Chrystusa, Ba- 
ranka Bożego, obranego przed założeniem świata zamiast nas. 
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BRAK KRWI. 


; Istnieje pewne piękne opowiadanie o małej izraelskiej dziewczynce 
z czasów tej pamiętnej nocy wyjścia z Egiptu. Kiedy cała rodzina hebrai- 
ska znajdowała się w swojem skromnem mieszkanku, oczekując poważ- 
nych wypadków, przepowiedzianych przez Pana Boga, serce małej dzie- 
weczki było bardzo niespokojne o jej brata. Wreszcie odezwała się do oj- 
ca: „Ojcze, czy krew baranka jest na drzwiach?“ — „Z całą pewnością, 


moje dziecko", odpowiedział ojciec, „nie obawiaj się wcale o to". Daek R 
umilkło na chwilę, a następnie przemówiło ponownie. „Ojcze, czy jestes 
tego zupełnie pewny, iż krew jest na drzwiach?! — „Zupełnie jestem pew- 


ny, moje dziecko.  Poleciłem naszemu wiernemu słudze Eleaza- 


rowi, ażeby drzwi pokropił, a ty wiesz, iż on nigdy nie zaniedbywa wyko- 
nania danych mu rozkazów“. Nastąpiło znowu chwilowe milczenie, lecz 

serce dziecka nie miało spokoju. Dziewczynka myślała o tym straszliwym 
sądzie, który miał spaść w ciemnościach nocnych na cały rozległy kraj. 
Myślała o pewnej śmierci, jakaby niezawodnie spadła na głowę miłego 
starszego braciszka, gdyby purpurowych znaków zabrakło na obydwu po- - 

dwojach i na progu drzwi ich mieszkania. W reszcie, nie mogąc opanować 
swego wewnętrznego niewytłumaczonego niepokoju, wybuchnęła z dzie- 
cięcem przymileniem się: 


„Och, Ojcze, czy ty rzeczywiście jesteś tego pewny, że krew baranka 
jest na naszych drzwiach? Wiesz przecież, coby się stało z moim drogim 
braciszkiem, gdyby krwi nie było... O, Ojcze, czy nie byłbyś łaskaw 
sprawdzić, czy krew baranka jest na naszych drzwiach?**.... 


Dla uspokojenia małego dziecinnego serca, zaniepokojonego w swej 
miłości o brata, ojciec wziął wreszcie do ręki światło, podszedł do drzwi, 
otworzył je i, poświeciwszy, popatrzył... O zgrozo!.. krwi baranka na 
drzwiach ich mieszkania nie było! Wyrok śmierci każdej chwili mógł spaść ` 
na głowę pierworodnego syna. Ku wielkiemu przerażeniu ojca, nie znaj- 
'dował się on pod osłoną krwi. Wrócił czemprędzej do mieszkania, schwy- 
cił hyzop i omoczywszy go pośpiesznie we krwi zabitego baranka, położyi 
bardzo wyraźnie ów bezcenny znak krwi barankowej na obydwu podwo- 
jach i na progu. Dokonawszy tego, usiadł, a serce jego biło gwałtownie 
na samą myśl wielkiego nieszczęścia, które było tak blisko. A serce małej 
dzieweczki uspokoiło się zupełnie, ponieważ wiedziała, iż jej miły braci- 
szek, znalazł się w zupełnem bezpieczeństwie pod osłoną krwi! 


BARABBASZ. 


Ktoś powiedział kiedyś, iż jeżeli był kiedykolwiek człowiek, który 
własnemi oczyma oglądał zadośćuczynienie za swoje grzechy, to był nim 
złoczyńca Barabbasz. Jest to rzeczywista prawda, ponieważ Chrystus 
Pan istotnie umarł zamiast Barabbasza, a ten został wypuszczony na wol- 
ność. Przenieśmy się myślą w te odległe czasy i uprzytomnijmy sobie w 
pamięci wypadki tych epokowych dni. Drzwi rzymskiego więzienia otwie- 
rają się na oścież i Barabbasz wychodzi zeń jako wolny człowiek. Światło 
słoneczne razi jego oczy, przywykłe do ciemności więziennej. Spostrzega 
wielki tłum, śpieszący przez ulice Jerozolimy, i przyłącza się doń zaraz. 
Ludzie ci idą, ażeby się przyglądać najczarniejszej tragedji wszystkich 
czasów, a mianowicie ukrzyżowaniu Syna Bożego, który umiera zamiast 
Barabbasza, zajmując miejsce, na którem ten ostatni być powinien. Ba- 
rabbasz postępuje za tłumem. Wychodzi za bramę, na górę Kalwarję ` 
i znajduje się wreszcie przed trzema krzyżami, zarysowującemi się na ho- 
ryzoncie. Oczy jego spoczywają na środkowym krzyżu, na którym umiera 
człowiek zamiast niego — Barabbasza. Wszystko przedstawia mu się jak 
w sennem widzeniu. Nic nie może go oderwać od tego strasznego wido- 
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wiska. Przyjaciel podchodzi doń i szepcze cicho: „Barabbaszu, jesteś w 
niebezpieczeństwie. Żołnierze rzymscy cię otaczają. Usuń się stąd lepiej 

` natychmiast". Nie otrzymuje jednak żadnej odpowiedzi, ponieważ Ba- 
rabbasz jest całkowicie wpatrzony w tę straszną scenę. Cały ten czas, w 
wyobraźni widzi siebie samego jako tego, który powinien wisieć na tem 
miejscu, gdzie Ukrzyżowany zamiast niego jest przybity. Przyjaciel przy- 
bliża się ponownie i szepcze mu do ucha: ,„Barabbaszu, jesteś w niebez- 
pieczeństwie. Żołnierze rzymscy podejrzliwie zwracają na ciebie uwagę. 
Możesz być aresztowany każdej chwili. Czyś zapomniał, że jesteś prze- 
stępcą, Czyż nie wiesz, iż karą za twoje przestępstwo pod rzymskiem pra- 
wem jest śmierć?'* Wtedy Barabbasz, zupełnie jak we śnie, nie odwraca- 
jąc wcale swojego wzroku, z sercem bijącem jak młot, z największem 
wzruszeniem odpowiada wolno. z rozmysłem i naciskiem: „To jest praw- 
da. Wiem. iż popełniłem zbrodnię. Wiem, że byłem skazany na tę okrut- 
ną śmierć, na którą patrzę teraz mojemi własnemi oczyma, lecz tam wisi 
człowiek, który umiera zamiast mnie, — na mojem miejscu“. 


Odkupicielem Barabbasza od śmierci fizycznej był Chrystus Pan, 
który istotnie umarł zamiast niego. Barabbasz oglądał dokonanie tego od- 
kupienia własnemi oczyma. Dla wszystkich innych ludzi jednakże. a w 
tej liczbie i dla Barabbasza, jest jeszcze inne daleko cudowniejsze odku- 
pienie, w Chrystusie Panu. Jest tó odkupienie od śmierci wiecznej. Ten, 
kto wierzy, iż Jezus Chrystus istotnie umarł na krzyżu zamiast niego, „ma 
żywot wieczny, i nie przyjdzie na sąd, ale przeszedł z śmierci do żywo- 
ta" (Jan 5, 24). 


W Chrystusie Panu jest kosztowny klejnot żywota wiecznego. 
„Ten żywot jest w Synu Jego" (1 Jana 5, 11). 


Pewnego razu odbyłem krótką przejażdżkę w jednem z południowych 
miast. Powróciwszy do domu, spróbowałem opowiedzieć Ewanqelję woź- 
nicy, który mię wiózł. Probowałem przekonać go, iż żywot wieczny jest 
w Jezusie Chrystusie i że gdyby przyjął Chrystusa Pana jako swo- 
jeqo osobistego zbawiciela. przyiąłby ten żywot. Woźnica nie mógł tego 
jednak poiać. Byłem mu winien dolara za odbytą jazdę. Wydostałem więc 
w jeqo oczach z kieszeni papierowy banknot dolarowy. złożyłem go w 
kilkoro. włożyłem do małej portmonetki, zamknałem zameczek i podawszy 
mu ją do ręki, powiedziałem: ,.. Wilhelmie. oto masz dolara, który jestem 
ci winien, czyż nie tak?“. „Tak jest, Panie". odpowiedział. .„.Skądżeż to 
wiesz", zapytałem? ,„Widziałem, jak Pan kładł dolara do portmonetki. 
mając portmonetkeę, mam jednocześnie należnego mi dolara*. „Posłuchaj 
więc teraz, Wilhelmie: 


„To jest świadectwo. że nam Bóq dał żywot wieczny; a ten żywot 
jest w Sunu Jego. Kto ma Syna, ma żywot; kto nie ma Syna Bożego, nie 
ma żuwota* (1 Jana 5i11, 12). 


Wilhelmie. iest to właśnie świadectwo. Boże. iżż nam Pan Bóa dał 
żywot wieczny. Zauważ. jest to tak pewny dar Boży, iak pewnie dałem 
ci dolara. a nawet daleko wiecei. Pan Bóa zawarł ten $vwot wieczny w 
Swoim Synu. Takie jest świadectwo księai Bożej. Z chwilą. kiedy zrv- 
wasz z grzechem w swojem sercu i przyjmujesz Syna Bożeqo iako swo- 
jeno Zbawiciela otrzymujesz życie wieczne ponieważ to życie fest v Nim 
tok pewne, jak dolar w tej portmonetce. Czy chcesz to uczynić? Czy 
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chcesz przyjąć Jezusa Chrystusa teraz zaraz?* Domawiając tego, podałem 28 
mcjemu woźnicy rękę, ofiarując mu Syna Bożego, w którym złożył Pan ` 


Bćg żywot wieczny. Woźnica przyjął moją rękę, a łzy napłynęły mu do ; 
oczu. Wyrzekł przytem: „Teraz to zrozumiałem”. W tej samej chwili, 


gdy uwierzył niezłomnie, znalazł ten człowiek Chrystusa Pana, w którym 


Pan Bóg złożył wszysteko, co posiada, dla zgubionych mężczyzn i kobiet. 


Znalazł Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, w którym jedynie tylko ję: ży- 5 


wot wieczny. 


POSIADANIE NASZEJ WŁASNOŚCI. 


Pewien człowiek postanowił odbyć podróż z jeanego z miast 


południowych statkiem do stolicy. Nie miał jednak wiele pienię- 


dzy, chciał przeto zaoszczędzić w podróży tyle, ile się tylko M 


da. Oszczędności te umyślił poczynić na jedzeniu. Mając to na 


widoku, zabrał w drogę spory zapas sucharów, sera i suszo- 
nych śledzi,. tak, ażeby mu to wystarczyło na całą drogę. Po- < 
dróż się rozpoczęła. Równocześnie zaś z tem rozpoczęło się jego własne _ 


odżywianie się. Dzień za dniem, na śniadanie, obiad i kolację miał jedna- 


kowe potrawy. Istotnie, to go utrzymywało przy życiu, było jednak aż ` 


nazbyt jednostajne. Ostatniego dnia podróży; kiedy statek zbliżał się już 
do ostatecznego kresu swojej drogi, nasz podróżny przechadzał się po po- 
kładzie. Wtem z jadalnej sali doleciał doń tak rozkoszny zapach smażo- 
nych potraw, iż nie mógł opanować siebie. Zbliżywszy się do jednego! 
ze znajomych, którego spotkał na statku, zapytał go: „Jak pan sądzi, 
coby to kosztowało, gdybym teraz zeszedł tam do jadalni zjeść obiad"? 
„Pokaż mi pan z łaski swojej pański bilet", brzmiała odpowiedź. Głodny 


człowiek wydobył wtedy skrawek papieru, za który zapłacił własnemi pie- py 
niędzmi na początku podróży, i podał go przyjacielowi. Ten ostatni czytał 


go przez krótką chwilę, wreszcie zwrócił go właścicielowi bez słowa 


wprawdzie, lecz palcem wskazał na znamienne zdanie, wypisane u same- ` 


go dołu: 
„Pożywienie i miejsce do spania włączone“. 


Śmiać się nam chce z biednego człowieka, który został pozbawiony 
wyborowych potraw, jakie bywają w jadłospisach parowców, kursujących 
na oceanach, poprostu z tej przyczyny, iż zaniedbał skorzystać z tego, co - 
doń najsłuszniej należało, i nie wszedł w posiadanie tego, za co zgóry 
zapłacił. W duchowej dziedzinie postępujemy jednak o wiele nierozum- 
niej: Chcemy mieć przebaczenie. Jest ono w Jezusie Chrystusie, nabyte 
i okupione za cenę Jego kosztownej Krwi. Pragniemy być odkupionymi. 
Odkupienie jest również gotowe w Chrystusie Panu, potrzeba je tylko 
przyjąć, jako dar łaski, od Pana Boga. Tęsknimy do życia wiecznego z 
Bogiem. Jest to „dar łaski Bożej w Chrystusie Jezusie, Panu naszym“. 
(Rzym 6: 23), dla wszystkich, którzy go zechcą przyjąć wiarą. Masy . 


ludzkie pozostają w zupełnem ubóstwie duchowem, mogac być jednak 
miljionowymi bogaczami w Jezusie Chrystusie. „Bóg tego świata” (2 Kor. 
4, 4) zaślepił oczy większości, ażeby nie osiągnęli i nie doszli do posiada- —_ 
nia rajkosztowniejszych klejnotów bogactwa duchowego, które Pan Bóg 


złożył w Chrystusie Jezusie dla każdego, kto zechce się o nie upomnieć. 


EE ZANE 


Niezbawiony przyjacielu, czemu oczekujesz od Chrystusa Pana nad- 
zwyczajnych jakichś przeżyć i wulkanicznego wybuchu uczuć religijnych, 
skoro potrzebne jest tylko przyjęcie Jezusa Chrystusa? Dlaczego od przy- 
jęcia Jezusa Chrystusa wymawiasz się w najrozmaitszy sposób, wymie- 
niając wiele bardzo pospolitych przyczyn, które ty sam uważałbyś za nie- 
wystarczające w życiu codziennem? Czemu chcesz się zasłonić tem, że ci, 
którzy przyjęli Jezusa Chrystusa są tylko słabymi ludźmi i nie widzisz w 
nich tego, co chciałbyś w nich oglądać? Czyż zapomniałeś, że w dzień 
ostateczny każdy sam za siebię zda sprawę przed Sędzią Wszechwie- 
dzącym? Czemu chcesz polegać jedynie tylko na swoich własnych wysił- 


- kach, wywyższając ponad wszystko etykę, skoro wiesz niezawodnie, iż 


życie nawet istotnie moralne nie uwalnia cię od winy grzechu, nie jest w 
stanie uwolnić cię od nałogu grzeszenia, ani też wskrzesić do nowego ży- 
cia z pośród tych, którzy są umarli w grzechach i przestępstwach? Czemu 
odkładasz z dnia na dzień z przyjęciem Syna Bożego jako twojego Zba- 
wiciela, skoro sam czujesz doskonale, iż z każdym upłynionym rokiem two- 
jego życia, serce twoje staje się bardziej zatwardziałe i że wreszcie stanie 
się tak nieczułe na głos Boży, iż wszelkie dalsze nawoływania miłości Bo- 
żej rozbiją się o nie tak, jak o granitową skałę? Nie sądź, że inny człowiek 
da ci zbawienie. Tę niepewność co do twojego życia wiecznego zakończ 
szczerem i prawdziwem przyjęciem Jezusa Chrystusa wiarą. Tylko wtedy 
będziesz mógł spokojnie oczekiwać przejścia do nieznanej wieczności, je- 
żeli przyjmiesz Tego, w którym Pan Bóg złożył klejnoty odkupienia, prze- 
baczenia i życia wiecznego. Te rzeczy nie są na tyle w mocy i posiadaniu 
jakiejkolwiek uprzywilejowanej kasty ludzi, lub organizacyj religijnych, 
aby z tego innym podług własnego uznania udzielać mogli. Odkupienie 
przebaczenie grzechów, żywot wieczny, wieczne pojednanie się z Panem 
Bogiem są z łaski i woli Bożej w samej osobie Jezusa Chrystusa, Syna 
Bożego i dlatego Pan Bóg 

....„tym, którzy Go przyjęli, dał moc stać się dziećmi Bożymi, to jest 
tym, którzy wierzą w imię Jego. Którzy nie ze krwi, ani z woli ciała, ani 


z woli męża, ale z Boga się narodzili*. Jan 1: 12, 13. 


OBOJĘTNOŚĆ RELIGIJNA, JEJ PRZYCZYNY I LECZENIE. 


Wszystkie Kościoły świata zwracają zgodnie uwagę na zastraszają- 
cy fakt, że ludność szczególnie wielkich miast i ośrodków przemysłowych 
całemi masami odwraca się od religji. Daje się to zauważyć zarówno 
wśród wszystkich wyznań. Dotychczas zadawalano się stwierdzeniem 
smutnego faktu i wzruszeniem ramion, ale obecnie coraz częściej odzy- 
wają się głosy, domaqające się zbadania tego zjawiska. Musi ono mieć 
swoją przyczynę i trzeba ją wykryć. Godnym uwagi jest w tej sprawie 
głos proboszcza frankfurckieqo Ks. Eckerta, który w specjalnej broszurze, 
poświęconej zagadnieniu indyferetyzmu religijneqo po wielkich miastach, 
podaje szereq uwag i spostrzeżeń, zasługujących na uwagę myślącego 
człowieka. Między innemi wywodzi Eckert: „Istnieje takie poniżenie spo- 
łeczne, któremu dla spraw religijnych brak poprostu zmysłu. Dlatego właś. 
nie warstwy gospodarcze i społeczne upośledzone. mianowicie robotnicy 
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przemysłowi, prawie wszyscy zostali straceni dla Kościoła”. Po stwier- 
dzeniu tego powszechnie znanego faktu nędzy dodaje Eckert: „Nasze 
duszpasterstwo jest zbyt indywidualistyczne, a za mało społeczne. Wya: 
konywa się dużo roboty drobnej, obrzędom poświęconej, liturgicznej, nie 
robi się nic w wielkim stylu dla dobra klasy robotniczej, jako całości. Dzia. | 
łalność misyjna ludzi świeckich i wielkie powodzenie tej działalności w 
pierwszym wieku chrześcijaństwa daje się wytłumaczyć gotowością do — 
szybkiej i czynnej pomocy, gdzie zachodziła potrzeba. To duszpasterstwo 
ofiarne, życzliwe, jest odpowiedzią na pytanie, dlaczego pierwotne chrześ- 
cijaństwo tak szybko zdobyło świat“ i 


Kto miał do czynienia z masami obowi ten wie, że słowo pro- 
pagandy chrześcijańskiej zostało wielokrotnie wyparte przez obecną pro- 
pagandę antychrześcijańską. Masy te mogą być odzyskane dla chrześci- 
jaństwa jedynie ofiarnym czynem. Wiara religijna to pewna postać op- 
tymizmu. Człowiek gospodarczo i społecznie upośledzony, nędzarz, staje 
się takim pesymistą, że w sercu jego niema miejsca na żaden optymizm, 
a więc i religijny. A więc budujmy nowy, lepszy świat, gdzie praca ludz- | 
ka wyzyskiwaną nie będzie. EWPOL. 


ZJAZD MŁODZIEŻY EWANGELICKIEJ w WARSZAWIE. 


Staraniem Związku Polskiego Towarzystw i Zborów Ewangelickich 
odbędzie się w dn. 1 — 2 listopada b. r. w Warszawie Ogólnopolski 
Zjazd młodzieży ewangelickiej. Program obejmować będzie referaty n. t- 
pracy religijnej (ks. prof. Michejda) i społecznej (sekr. E. Szubert) to- 
warzystw młodzieży, nadto zebranie sekcji akademickiej i k'erowników 
kół młodzieży szkół średnich. 


Z powyższym Zjazdem połączony będzie Zjazd chórów polskich to- 
warzystw młodzieży ewangelickiej. 


i Zgłoszenia na Zjazd przyjmuje biuro Związku (Warszawa, pl. Ma- 
łachowskiego 1) do 15-go października b. r. j 


POKWITOWANIE. 


Ofiary serca na wydawnictwo „Żagwi Chrys'usowej””. 5 

W dalszym ciągu złożyli: pp. Karol Pospiszył z Zelowa 10 zł; Katarzyna Madero- | 
wa z Warszawy 6 zł; S. Natalja Redlerówna z W. 6 zł; Bezimiennie z W. 20 zł; 
Kakoszke z Konina 2 zł; H. K. z W. 2 zł; Leon Błaszkowski z W. 20 zł; Ernestyna 
Tosio z W. 2 zł; Dorota Wredowa z W. 3 zł; Marja'Tosio z W. 20 zł.; Marja Froeh- 
lidhowa z. W. 1 zł}; Karc! Sander z W. 5 zł; nadwyżka ofiary z Kucowa 1 zł; nad- 
wyżka znaleziona w kasie 90 gr.; Ksiądz Kazimierz Ostachiewicz z Żychlina 50 zł.; Kaz 
tirzyna Tosio z W. 25 zł. Razem 173 zł. 90 gr. Serdeczne Bóg zapłać! ; 


Wydawca: Ks. Stefan Skierski. PE KOZA Ks. Kazimierz Osachie:* 
wicz. Adres redakcji i administracji. Warszawa, Leszno 20, Kancelarja_ Kolegium Kod 
ścielnego. Zboru Ewanq. Reformowanego. Adres redaktora odpowiedzialnego: Wilno, 
Zawalna 1, Kancelarja Kausystacą Ewangelicko -. Reformowanego. ; 


Drukanńiz Zrzeszenia Saitorządów Powiatowych Er SZEYE: ul. Dobra 28 


